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3% KLAN 
startuje! 


BIERZGIE PRZYKŁAD 
L „WESOŁEJ GROMADY” 


Rozpoczynamy pierwszy tydzień Klubowego Lata Nasto 
latków. Wszystkim uczestnikom NAL proponujamy pierw 
sze zadanie pod nazwą „KLAN startuje” = zorganizowanie 
się w zastąp wakacyjny, zbudowanie bazy, ustalenie systa 
mu łączności i obrzędowych zwyczajów Waszego zastępu 
Zastanówcie się też, który z naszych klubów najbardziej 
Was interesuje, w pracach którego klubu będziecie uczest 
niczyć 

Dziś — na str. 3 przedstawiamy Wam zastęp „Wesoła 
Gromada” z Choczni Małej, który już kilka dni temu wystar 
tował. 


TUESFE 
* MŁODYCH 


GAZETA NASTOLATKÓW 


HARCERSKA 


RYSUNKI 
MŁODYCH PLASTYKÓW | 
Z KOSZALINA 
JADĄ W ŚWIAT 


KOSZALIN (HSI). Młodzieżowy Dom Kultury 
w Koszalinie pochwalić się może świetnymi wy- 
— nikami w wychowaniu artystycznym swoich po- 
dopiecznych. Wyraża się to najdobitniej w dzie- 
- dzinie plastyki, którą młodzi koszalinianie upra- 
wiają z dużym talentem. Rysunki młodych plas- 
tyków z Koszalina i całego województwa zdoby- 
wały już międzynarodowe nagrody i wyróżnie- 
nia na wystawach konkursowych m.in. w Japonii 
i we Włoszech. W ubiegłym roku 5 koszalińskich 
rysunków zostało zakwalifikowanych do udziału 
w Międzynarodowym Konkursie Rysunków 
„Szanghars — 79", zorganizowanym w Indiach. 
W tym roku Wojewódzka Komisja Konkursów 
Plastycznych przy MDK w Koszalinie przyjęła już 
45 prac wykonanych na XII Międzynarodową 
Wystawę Rysunków Dziecięcych „Rostock —80'* 
w NRD. (kż) 


X WAKACYJNY 
TURNIEJ PIŁKARSKI 
„ŚWIATA MŁODYCH” 


Osiągnięcia 
znane za granicą 


METEOROLODZY 
ROLNIKOM 


16 czerwca rozpoczynamy nasz kolejny wakacyjny turniej. Bę- 
dzie miał numer 10, a więc doczekaliśmy się jubileuszu. Jesteśmy 
przekonani, że udział w nim weźmie rekordowa liczba zespołów. 
Jak już donosiliśmy, do finału międzynarodowego zaprosiliśmy aż 
trzy zagraniczne drużyny, zwycięzców identycznych rozgrywek 
w Czechosłowacji, NRD i na Węgrzech. Z tymi zespołami grać 


SZCZECIN (PAP). Rolnictwo musi dostosować 
do warunków klimatycznych terminy prac rol- 
nych, dobierać uprawy roślin i metody hodowli. 
Pomaga mu w tym m.in. Zakład Agrometeorolo- 
gii Akademii Rolniczej w Szczecinie. Zebrał on 
i opracował dane dotyczące przestrzennego roz- 
mieszczania zjawisk atmosferycznych w kraju. 
Na tej podstawie wyznacza się strefy uprawy 
zbóż, roślin okopowych, jarzyn. Stacja agrome- 
teorologiczna w Lipkach k/Starogardu bada opa- 
dy na terenie trzech województw: szczecińskie- 
go, pilskiego i koszalińskiego. W ośmiu kombi- 
natach PGR czynne są punkty badawcze, gdzie 
prowadzi się w sposób ciągły obserwacje agro- 
meteorologiczne. Dorobek zakładu był prezento- 
wany wielokrotnie za granicą. (tok) 


SANDOMIERZ 


PATRZ FOTOREPORTAŻ — 


MA 1000 lat! 


STR. 5 


SANDOMIERZ (PAP). W tym roku Sandomierz 
obchodzi X wieków swego istnienia. Mieszkańcy 
tego pięknego miasta już od dawna przygotowu- 
ją się do obchodów jubileuszowych. Zadeklaro- 
wali i wykonują wiele czynów społecznych na 
rzecz swego miasta, chcąc pozostawić trwałe 
pamiątki obchodów tej niezwykłej rocznicy. 
W pracach społecznych projektuje się między 
innymi modernizację sześciu ulic, węzła komuni- 
kacyjnego przy ulicy Koseły i Mickiewicza, wybu- 
dowanie parkingów, zagospodarowanie Parku 
Rybitwy, przebudowanie tzw. Starego Portu, za- 
zielenienie i uporządkowanie ulic, skwerów. 
Dzieci otrzymają centralny plac zabaw. Sando- 
mierz, malowniczo położony nad Wisłą, tworzy 
zespół zabytkowy niezwykle cenny. Cała sando- 
mierska Starówka należy do zabytków klasy 0. 
Obecnie prace koncentrują się na wzgórzu za- 
mkowym. Jeszcze w tym roku ukończy się rewa- 
loryzację Zamku Królewskiego. Prof. Adam Ko- 
nieczny, rektor krakowskiej ASP, zaprojektował 
dla Sandomierza rzeźbę pt. „Alegoria Wisły”. 
Kulminacja obchodów jubileuszowych nastąpi 
we wrześniu. W tym czasie będzie obradowała 
sesja naukowa poświęcona życiu i twórczości 
Jana Długosza, otwarte zostaną liczne wystawy, 
odbędzie się międzynarodowy plener malarski, 
a także ogólnopolski.zlot drużyn sztandarowych 


ZHP. (bt) Fot. CAF — Kwiatkowska 


będzie lider naszej imprezy. 

A oto zwycięzcy naszych poprzednich turniejów: „Generał” — 
Krzyż Wielkopolski, „Czarne Perły” Krosno, „Żbiczki” — Nasielsk 
(dwukrotnie), „Sokoliki — Sokółka (dwukrotnie), „Tęcza” - Rytel, 
FC „Sudety” Kłodzko i „Biali Górnicy” — Barcin. Kto zdobędzie 
jubileuszowy puchar i awans do międzynarodowego finału? Z od- 
powiedzią na powyższe pytania musimy zaczekać do zakończenia 


krajowych rozgrywek. Ich zasady i regulamin zamieścimy 
w „Świecie Młodych” w dniu 12 czerwca br 
Nie przegapcie okazji. 


© Każdy ma szansę uczestniczyć w turnieju. 
© Każdy ma szansę awansować do krajowego finału 


© Każdy ma szansę go wygrać. 


Fot. J. Fijka 


KINO - SAMOLOT 
DLA NAJMŁODSZYCH 


ZSRR (PAP). Oryginalne kino otrzymali 
w prezencie od lotników najmłodsi mieszkań- 
cy miasta Czircziku w Uzbekistanie. Jest ta 
samolot AN-8. W nowym kinie wszystko jest 
jak w prawdziwym samolocie. Młodych wi- 
dzów wita przy wejściu nie bileterka, lecz 
„Stewardesa”, a filmy ogląda się siedząc w lot- 
niczych fotelach. Jeden seans w kinie-samolo- 
cie może obejrzeć 96 widzów. Kolejki pod 
kinem nie maleją. (kż) 


= 
But — gigant 

NRD (PAP). Największy zapewne na świe- 
cie but znajduje się w jednym z muzeów pod 
Lipskiem. Ma on podeszwę prawie 2-metro- 
wej długości i 3,7 m wysoką cholewę, wyko- 
naną z 10 skór cielęcych. But-gigant wykona- 
no jeszcze w 1925 roku z okazji 600 rocznicy 
cechu szewców w mieście Leising. Ozdobę 
buta są równie potężne ostrogi o półmetro- 
wej średnicy. (kż) 


(zp) 


„SNAKESITTING" 
— czyli ciąg dalszy 
zwariowanych 
rekordów 


WIELKA BRYTANIA (PAP). W RPA poja 
wił się niedawno nowy „sport'” — przesiady: 
wanie w klatce z wężami. Jego angielska 
nazwa, to snakesitting (snake — wąż). Chęć 
figurowania w słynnej księdze rekordów Gui- 
nessa sprawia, że amatorzy taniej sławy po- 
trafią spędzać całe tygodnie w małych, wy- 
stawianych na widok publiczny klatkach. Jak- 
by już samo to nie było dostatecznie dokuczli- 
we, klatki pełne są najjadowitszych węży, 
jakie zna Afryka... 

Niedawno, święcąc w ten oryginalny spo- 
sób swe 30-te urodziny, opuścił klatkę nowy 
rekordzista Austin Stevens. Jego rekord, 
to 52 dni w towarzystwie kobr, czarnych 
mamb, grzechotników i żmij afrykańskichi 
Rekord Stevensa jest jednak zagrożony. Już 
dwóch nowych zawodników siedzi w klat- 
kach, a podjęcie wyzwania zapowiedziała 
również 18-latka, pierwsza kobieta startująca 
w tej nieco dziwnej konkurencji. (kl) 


O tym się mówi 


Po co nam 
pozłacane guziki? 


Dwie tony złota... Doprawdy, trudno to 
sobie wyobrazić, Uprzedzamy jednak czytel- 
ników, że nie będzie tu mowy o jakimś wiel- 
kim skarbcu ani o złotych sztabach, leczo kra- 
jowym przemyśle. Tyle to bowiem właśnie 
cennego kruszcu zużywa on na rok. 

Najwięcej pochłania go u nas przemysł 


urządzeń elektronicznych. Prym wiodą tu trzy 
zakłady - warszawska ,,Tewa”, bydgoska „El- 
tra” i koszaliński „„Kazel”. Złota używa się tam 
przede wszystkim do powlekania styków pre- 
cyzyjnych urządzeń. A że elektronika rozwija 
się u nas coraz bardziej, należy się liczyć 
z dalszym wzrostem ilości złota zużywanego 
w tej gałęzi gospodarki. Tymczasem — sięgają 
po nie i inne przemysły. Np. ceramiczny 
i szklarski, stosując ten cenny surowiec choć- 
by jako domieszkę farb i lakierów, którymi 
maluje się porcelanę czy ozdobne, okolicz- 
nościowe puchary. Ale potrzeba też nieco 
złota — a mianowicie 39 kg rocznie -w przemy- 
śle lekkim, a ściślej w galanterii do złocenia 
sprzączek, ostróg do butów, guzików itp. 

W sumie — zużycie tego metalu przez nasz 
przemysł w ostatnich latach wzrosło niebywa- 
le, bo z 88 kg w 1972 r. do obecnych 2 ton. 
Jednocześnie — jego ceny, pomimo pewnych 
wahań na rynkach światowych utrzymują się 
na bardzo wysokim poziomie. To skłania 
wszystkich w świecie do jego oszczędzania. 
A jakie my mamy możliwości w tym zakresie? 

Okazuje się, że spore. Oto np. przy produ- 
kcji styków elektronicznych można by zao- 
szczędzić dużo złota, stosując nową i już zna- 


terkot traktora, zbłąkanego 


śpiewa tu mniej ptaków niż 
szłym, ale jedno jest pewne 


ieś Zamski Kościelne leży 
nad Narwią, z dala od pekae- 
sowych szlaków i fabrycznych hal. 
Częściej słychać tu rżenie konia niż 


w ten krajobraz zapomniany przez 
czas. Krajobraz starych chat, pia- 
sków, lasków i nadnarwiańskich 
łęgów. Nie wiem czy w tym roku 


: „Ry- 
by, panie, coraz u nas mniej” — 
mówi miejscowy gospodarz. | nie 
mam powodów, aby mu nie wie- 
rzyć gdy narzeka, że „celuloza 
w Ostrołęce wodę truje”, bo sam 
widzę, że woda nie ta co dawniej. 

Choć z Zamsk Kościelnych dro- 


3 ES spłachetka zamskiej roli 
zasypanej piaskiem na zdję- 
ciach wykonanych z satelity nie 
dostrzeże się. Widać tam nato- 
miast doskonale, że 10 procent 
amazońskiej puszczy zniknęło. Nie 
ma już drzew na obszarze około 


jakby 
gatunków”. 


ło 313 tys. km kw.). Aby uzyskać 
dewizy i zmniejszyć zagraniczne 
zadłużenie, rząd brazylijski przy- 
znaje krajowym i zagranicznym fir- 
mom koncesje na wyrąb. Prace te 
zaczęły się ledwo 10 lat temu, a ich 
następstwa są już katastrofalne. 
Las już nie może spełniać roli gąbki 
wchłaniającej opady, co roku więc 
obszary te nawiedzają powodzie. 


w ze- 


I nad drogami rozwoju, musimy 
ocenić ich efekty przede wszystkim 
w odniesieniu do systemów ekolo- 
gicznych, a następnie dopiero 
w odniesieniu do poszczególnych 


700 tys. km kw. (pow. Polski — oko- 'ematem innego studium, któ- 

j aż autorami są wybitni spe- 
cjaliści związani z ONZ-towskim 
programem ochrony środowiska 
jest tzw. strategia oszczędzania 
świata. Wśród wielu przewidywań, 
utrzymanych zresztą w bardzo rze- 
czowym, dalekim od istniejącej 
mody straszenia tonie, kilka z nich 
zasługuje na uwagę szczególną: 


ga do szosy wiodącej do Pułtuska 


Tam, gdzie były pełne życia tropi- 


Gleba: potrzeba ponad 3 tysiące 


Wspomniany Już Robart Allen 
z UICN stwiordza, ża baza genety 
czna wiąkszońci pożywienia, z ja 
klogo korzysta człowiak - Jost nia 
bozpiocznia wąska, 70 procent ka 
nadyjskiaj pszonicy to tylko 4 ga 
tunki. 72 proc, zlomniaków produ 
kowanych w USA, to takżo tylko 4 
gatunki, Wszystkio krzowy kawo 
wo w Brazylii raprozantują jedan 
gatunok. Taka sytuacja wzmaga 
niebozpioczoństwo różnych cho 
rób roślini bydła, zmniejszając jad 
noczośnio szansa rozwoju nowych 
gatunków, Egipski uczony, Mo 
hammod Kassas, wybrany w Asz 
chabadzie prozydantem UICN, tak 
zdofiniował obowiązki człowieka 
wobec środowiska: „Fauna i flora 
to surowca podstawowe dla roz- 
woju gospodarczego, którymi zna- 
cznie trudniej manewrować niż ro 
pą naftową czy żelazem, lecz któro 
są niezbędne dla przyszłości, po- 
nieważ one właśnie zachowują ca- 
łą genetyczną spuściznę na ziemi”. 


o się robi? Bo przecież ludz- 

kość jednak nie siedzi z założo- 
nymi rękami. Podpisano wiele 
międzynarodowych konwencji 
(umów) zobowiązujących państwa 
— strony do ochrony środowiska. 
I my podpisaliśmy między innymi 
konwencję o ochronie wód Bałty- 
ku. Podobna chroni Morze Śró- 
dziemne. Wszystko to jednak nie 
wystarcza. Uprzemysłowione pań- 
stwa muszą być mniej egoistycz- 


no, muszą przestać konsumować 
2/3 światowych zasobów onorgii 
| żywności, chociaż mają mniej niż 
1/3 populacji. Muszą także mniej 
wydawać na zbrojenia. W ubio 
głym roku wydano na zbrojenia 
400 mid dolarów, a wiąc dwukrot 
nio wiącej niź kosztowałoby za 
pownienia wszystkim ludziom na 
świacie czystoj wody 
Tak więc polityka pokojowa, to 
nie tylko dążonie do zapobieżenia 
wojnie, ale również dowód zrozu 
mienia potrzeb Ziemi, troski o nią 
a wiąc troski o człowieka, którego 
ona musi wyżywić. Nie wolno wią 
cej rządom, poszczególnym lu 
dziom, podejmować nioprzemy 
ślanych wszachstronnie działań 
w stosunku do przyrody. | to tak 
samo w Zamskach Kościelnych 
jak na przykład w Indonezji. Oto 
jakiej nauczki udzialiła tam lu 
dziom przyroda. Pod presją rolni 
ków rząd przyspieszył karczowania 
lasów. Bardzo szybko okazało się, 
że urodzajna warstwa ziemi jest 
cienka, a zawarta w niej zasoby 
składników mineralnych ubogie 
całe jej bogactwo kryło się w opa 
dających liściach drzew. Tak więc 
po ich wycięciu okazało się, że pod 
nimi znajdują się piaszczyste gleby 
nie nadające się pod uprawą. Nie 
rośnie na nich nic prócz mizernej 
i nieprzydatnej trawy. Dżungla — to 
wspaniałe królestwo przyrody — 
rośnie na piasku! Jakże mało wie 
my jeszcze o przyrodzie, o tym co 
nas otacza. 
JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. archiwum 


ną technologię (tzw. selektywnego złocenia). 
Ale jak dotąd, korzystają z niej tylko Zakłady 
Elektroniki Górniczej w Tychach. Znaczne 
oszczędności zapewniloby też ustalenie do- 
kładniejszych norm zużycia złota do powieka- 
r nia różnych przedmiotów. Dziś tak ścisłe nor- 
„my istnieją dla... cyny i cynku, które — gdy 
idzie o wartość - ze złotem nie mogą się 
równać. 
Dużo obiecuje też odzyskiwanie złota zod- 
padów, które dotąd wprawdzie gromadziliś- 


i Warszawy daleka, to jednak wielu 
młodych nią poszło i wieś jakby 
coraz starsza, a od kilku lat w wolne 
dni, święta i urlopy jeszcze się po- 
starza, bo wyniuchali te piękne te- 
reny amatorzy letnich domków, 
czyli daczy. A ci, jak wiadomo, nie 
zaliczali się już do małżeństw roz- 
wojowych. Tak więc grunty chyba 
już poza wszelką klasą i zagajniki 
sosnowe nad Narwią zmieniają 


kalne lasy, zapadła cisza nad wysu- 
szoną, bezpłodną pustynią. 
Śmieszne porównanie: straco- 
ny kawałek pola gdzieś w Polsce 
i Amazonia. Nie idzie mi o porów- 
nanie, mam na myśli przyczynę. 
A ta jest taka sama: bezmyślna, 
albo spowodowana doraźnymiko- 
rzyściami ingerencja człowieka 
w środowisko. W środowisko, 


lat, aby zregenerować glebę na 
głębokości 30 cm, jednakże znika 
ona z szybkością około 6 mln ton 
rocznie; zostaje  wypłukiwana 
przez rzeki i rozwiewana przez wia- 
try. Areał uprawny: tylko 11 pro- 
cent powierzchni Ziemi może być 
uprawianej, ale co minutę z tego 
areału zabiera się ponad 800 tys, 


my pracowicie, ale pozostawialiśmy nie wyko- 
rzystane. Tymczasem — zdaniem ekspertów — 
moglibyśmy z nich uzyskać już dziś pół tony 
czystego kruszcu. Technologię odzysku zna- 
my, czas ją tylko zastosować. Wreszcie — czas 
zapytać, czy wszędzie, gdzie używamy złota, 
= jest ano naprawdę potrzebne. Czy konieczne 
- są nam owe pozłacane guziki, sprzączki czy 
klamerki? Można odpowiedzieć - owszem, 
tylko, że nie nam, ale wytwarzającym je za- 


kładom. - 


Bo też nasi producenci są zwykle rozliczani 
nie z tego, czy wytwarzają akurat to, co najbar- 
dziej potrzebne odbiorcom, ale z wartości 
swych wyrobów. Stosowanie drogich krusz- 
ców wydatnie tę wartość podnosi i pozwala 
producentom łatwiej wykonać tzw. plan war- 
tościowy, a nawet go przekroczyć, zyskując 
premie i nagrody. Zatem - stosowanie drogich 
kruszców, w tym złota - to dla nich zaiste 
„złoty interes”. Ale na pewno, nie dla nas, 
odbiorców — poszukujących taniej, a dobrej 
galanterii - i nie dla całej gospodarki kraju. 

Bo oszczędność złota jest dziś nakazem 
chwili. Podobnie zresztą — innych szlachet- 
nych metali, o których napiszemy innym ra- 


zem. (tok) 


właścicieli. Lubię te ciche, zapom- 
niane Zamski Kościelne i spacery 
nad rzeką. Ito miesce, gdzie zeszłe- 
go roku, jak była ta wielka powódź, 
wyrzuciło barkę na brzeg. Oparła 
się ona na zagajniku olszynowym 
i została. Idę do niej, brnąc piasz- 
czystą drogą. Z jednej strony ziele- 
ni się zboże, z drugiej łęgi, urwiste 
brzegi i Narew, a za nią żółty pia- 
sek, zielone lasy i błękitne niebo. 
Pięknie. Nie ma już barki, widać 
ściągnęli ją, ale i olszyna coś prze- 
rzedzona. Nagle dostrzegam, że 
wzgórze piaskowe, przez które 
brnę ma ślady bronowania i coś 
tam gdzieniegdzie zielonego, ale 
mocno przykurzonego wystaje. 
Toż to obsiane zbożem pole! Tu już 
się plonu nie zbierze, piasek zasy- 
pał wszystko. Dlaczego? Rozglą- 
dam się. No, tak. To ta wycięta 
olszyna. Na niej zatrzymywał się 
wiatr, teraz gna piasek coraz dalej 
i dalej. Takie niby głupstwo, bez- 
myślne wycięcie kilku olszyn... 
i marny, bo marny, ale uprawny 
grunt zmienia się w pustynię. 


gdzie nie tylko rosną rośliny i żyją 
zwierzęta, ale w którym żyje on 
sam! Trudno dziś zliczyć gatunki 
zagrożone zagładą. Zagrożenie do- 
tyczy wszystkiego co żyje. Przesta- 
je już wystarczać oburzenie uczo- 
nych czy sentymentalne kampanie 
prowadzone przez stowarzyszenia 
ochrony przyrody w obronie słoni 
czy krokodyli. Trzeba czegoś wię- 
cej. W pełni sobie to uświadomio- 
no w czasie odbytego w ubiegłym 
roku w Aszchabadzie (ZSRR) Zgro- 
madzenia Ogólnego Międzynaro- 
dowej Unii Przyrody (UICN). Ale 
też była to prawdziwa rewolucja 
w sposobie myślenia „ochronia- 
rzy”. Sekretarz generalny UINC, 
Robert Allen, wyjaśniał zbitym nie- 
co z tropu starym działaczom: 
„Zbyt często oskarżano nas, że zaj- 
mujemy się tylko zwierzętami i ro- 
ślinami, nie biorąc pod uwagę istot 
ludzkich, że prowadzimy rozpro- 
szone operacje ratunkowe, roz- 
drabniamy wysiłki badawcze i kre- 
dyty. Aby osiągnąć skuteczność 
działania, musimy więc zastano- 
wić się nad końcowymi wynikami 


m. kw. Areał uprawny przeznacza 
się na rozbudowę miast, zaś część 
zostaje przekształcona w pustynie. 
Jeśli będzie się on zmniejszać w ta- 
kim tempie jak dotychczas, w ciągu 
20 lat w ogóle zniknie. Lasy: nizin- 
ne lasy i tropikalne puszcze są re- 
zerwuarem zwierzyny i roślinnoś- 
ci, jednakże jeśli będzie się je wyci- 
nać w dotychczasowym tempie, to 
zginą one całkowicie w ciągu 85 
lat. Zwierzęta: niektóre gatunki 
zwierząt, takie jak nosorożce, ty- 
grysy i wilki, są na wymarciu. Za- 
grożonych jest ponad 1000 róż- 
nych gatunków zwierząt. Około 
500 tys. gatunków zwierząt i roślin 
może zniknąć z powierzchni ziemi 
przy końcu obecnego stulecia. At- 
mosfera: warstwa ozonu w atmos- 
ferze, stanowiąca filtr dla powodu- 
jących raka pewnych promieni sło- 
necznych może zostać w 15 i wię- 
cej procentach zniszczona w wyni- 
ku używania aerozoli. 

Jest jeszcze jeden problem. 


Miejsce akcji: Tarnów, restauracja Myśliwska”. Bohaterowie: chłopaki mężczyz- 
na po trzydziestce. Świadkowie: kilkunastu gości restauracji. » 

Chłopak był młody, miał może 16, może 17 lat. I już na pierwszy rzut oka sprawiał 
korzystne wrażenie. Inteligentna buźka, modny strój, Fachowo rozprawiał z dwoma ! 
kolegami o tenisie, komentując sposób w jaki rozegrał piłki, decydujące o jego 
zwycięstwie nad groźnym rywalem. W pewnej chwili przerwał rozmowę z kolegami, 
podniósł się z krzesła i nadając swemu głosowi uprzejmy ton powiedział do mężczyzny 
po trzydziestce siedzącego przy sąsiednim stoliku. ; 

— Proszę wybaczyć, że przeszkadzam, ale mamy do pana prośbę. Czy nie zrobi panu 
różnicy — mówił głośno, wyraźnie nie pesząc się, że zwraca na siebie uwagę co najmniej 
połowy gości na sali restauracyjnej — jeśli poprosimy kelnerkę, aby pański rachunek _ 
dopisała do naszego. s) 

Zaskoczony mężczyzna zamrugał oczyma, nie bardzo pojmując o co właściwie 
chodzi. Jego zmieszanie młodzieniec potraktował z pogodnym zrozumieniem: — 
proszę się nie obawiać — zapewni! — nie chodzi o stawianie. Każdy zje za swoje. Nam 
zależy tylko na tym aby to, co pan zapłaci zapisane zostało na naszym rachunku. 


Wszyscy byli zadowoleni 


— No dobrze — zainteresował się mężczyzna — ale po co? 

- To proste — wyjaśnił spokojnie chłopak rozglądając się po sali — jesteśmy 
sportowcami. Przyjechaliśmy tu na zawody. Za jedzenie płacimy ze swojej kieszeni, 
a potem w klubie zwracają nam pieniądze. Na podstawie rachunków. Jeśli na 
rachunku będzie kwota większa od tej, którą w rzeczywistości zapłacimy, to różnica... 
— uśmiechnął się domyślnie. 

Mężczyzna odpowiedział uśmiechem. Skinął przyzwalająco głową kelnerce w dys- 
kretnym milczeniu oczekującej na wynik pertraktacji. Sprawa została załatwiona. 

Tak, to rzeczywiście prosta operacja. Trójka młodych sportowców różnicę między 
sumą widniejącą na rachunku, a tą, która została naprawdę zapłacona — zgarnie do 
własnej kieszeni. Różnicę: 50, 100 złotych, czasem trochę więcej. Z każdego posiłku. 


A sportowiec, mocno przecież eksploatujący swój organizm, musi dobrze zjeść. Co 


najmniej cztery posiłki dziennie. Dniówka za sportowy wyjazd jest więc wcale, wcale. 
Kilkaset złotych czystego zysku. A jeśli wyjazd trwa kilka dni... 

Dajmy spokój wyliczeniom. Nie one są najważniejsze, Czy dotyczy 10 czy 1000, czy 
więcej złotych, oszustwo zawsze pozostanie oszustwem. I trójka sportowców z restau- 


racji „„Myśliwskiej” jest po prostu oszustami. Zwykłymi złodziejami, okradającymi 
własny klub, dzięki któremu mogą uprawiać sport, dostają sprzęt, jeżdżą na obozy 
treningowe, na zawody. Nie sądzę, aby przy takim podejściu do sportu zdobyli w nim 
kiedyś mistrzostwo, raczej prędzej czy później ich machlojki wyjdą na jaw i - czego im 
serdecznie życzę — oby potraktowano ich wtedy jak najsurowiej. 

Takie jednak postawienie sprawy jest jednak tylko stwierdzeniem faktów i dowo- 
dem może naiwnej wiary, że każda nieuczciwość zostanie w końcu ukarana. Jak to się 
jednak stało, że w ogóle taka sytuacja mogła mieć miejsce? Kto zawinił? Rodzice, 
szkoła, a może klub sportowy? Może tam od starszych kolegów dowiedzieli się, że są 
frajerami, że owszem przyjemnie jest uprawiać sport, ale też z tego musi być parę 
złotych. A jeśli klub nie daje? No, to trzeba kombinować, oszukać, ukraść. Idę o duży 
zakład, że coś właśnie z takiej atmosfery, z takiego sposobu myślenia musiało pojawiać 
się w czasie spotkań w klubie, w rozmowach Po treningach, zawodach. 

Jest jeszcze coś, co chyba najbardziej przeraża w tej, sięgam, wcale nie 
zmyślonej historii. Trzech chłopaków zupelnie Krak aleje onjąc się, mówi 
publicznie, „że chcą ukraść. Zwracają się do obcego sobie dorosłego człowieka i ten 
najspokojniej w świecie zgadza się na współudział w oszustwie. Nie ma żadnych 
oporów, sytuacja, oprócz kiwania głowami, nie budzi także żadnej reakcji wśród wielu 
świadków. Mężczyznę zaniepokoiło jedynie, czy on na tym nie straci. 

A chłopak płacąc rachunek zachował się jak przystało. Reszta dla pani — powiedział 


kelnerce - gdy okazało się, że nie ma wydać dwudzić j ła 
uśmiechem. Wszyscy byli zadowoleni. ac Z ozekowa 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


est ich jedenaścioro. Sześć dziew- 

cząt i pięciu chłąpców. Podczas 
roku szkolnego pracują w różnych 
drużynach, spotykają się raczej rzad- 
ko. Ale za to podczas wakacji zawsze 
są razem, tworzą jeden zastęp Nieobo- 
zowej Akcji Letniej. Od dwóch lat na- 
zywają siebie „Wesołą Gromadą”, 
a jak twierdzą ich znajomi i sąsiedzi, 
jest to nie tylko rzeczywiście wesoła 
gromada, którą wszędzie słychać i wi- 


dać, ale są to także naprawdę wzorowi 
harcerze, prawdziwi współgospoda- 
rze wsi. Podczas letnich zabaw żawszę 
pamiętają o problemach mieszkań- 
ców i tych najmłodszych, i-tych naj- 
starszych. Zawiązali zastęp NAL-u nie 
dlatego, że nie mają nic lepszego do 
roboty i nie dlatego, że wszyscy prze- 
padają za górskimi wędrówkami, za 
rajdami w nieznane — oni po prostu 
bardzo lubią dzieci, o których często 


w nawale żniwnych prac się zapo- 
mina. 
Chocznia Mała. Niewielka miejsco- 


* wość położona w Beskidzie Żywiec- 


kim, niedaleko Wadowic. Kiedy przy- 
jechałam do tej uroczej wioski, w szko- 
le dawno przebrzmiał już ostatni 
dzwonek i zapanowała cisza. Tylko dy- 
rektor spacerował po szkolnym 
ogródku. Gdy spytałam o zastęp nalo- 
wski — gdzie może być, gdzie ma swoją 


CZWÓRBOJOWE PIĘCIOMECZE 


KLAN startuje! Bierzcie przykład z „Wesołej Gromady”! 


DROGA DO BAZY 
WIEDZIE PRZEZ LAS... 


bnzą = odpowiadział krótko: w Dąbin 
kach, chodźmy tam 

Do bazy prowadzi wąska dróżka 
miądzy zielonymi lasami utkanymi 
zlocącymi sią w słońcu podbiałami; 


"w dali rozciąga sią niowielkio wznio 


sienio, u podnóża którogo malowni 
czo przepływa górski potok, Trzoba 
przejść joszcza maleńki zagajnik I 
rozstawione pomarańczowe namioty, 
olbrzymi, ziolony szałas to niaomylny 
znak, żo josteśmy na miajscu. 

Piątok. Na pierwszą zbiórką w bazia 
przyszli wszyscy członkowie „Wosołoj 
Gromady”. Nikt nie dzielił się pracą. 
Wiedzieli od razu co trzeba robić 
Chłopcy ściągali z lasu pościnane pnie 
drzew, Ewa i Jola przytachały gałęzie, 
obie Małgosie i Agata zabrały się do 
upiększania bramy wejściowej. Ta po- 
winna być najpiękniejsza, bo to wkoń- 
cu jak wizytówka. Wszystko szło jak 
należy i w ciągu kilku godzin szałas był 
gotów, a brama ustrojona. Tylko Kry- 
sia ciągle marudziła: 

— Czegoś mi tutaj brakuje, coś trze- 
ba z tym zrobić. 

| tak ściany udekorowały własnymi 
rysunkami wykonanymi na poczeka- 
niu. Od razu zrobiło się weselej i przy- 
tulniej. 

— Teraz to już możemy się napraw- 
dę cieszyć z naszej bazy, ale niewiele 
brakowało, a musielibyśmy to miejsce 
opuścić — mówi Irek. Pierwszego dnia, 
kiedy zrobiliśmy ogrodzenie polany 
i część bramy, nagle zjawił się rzeko- 
my gospodarz Dębinki, o którym nic 
nie słyszeliśmy. Srogo zapowiedział, 
żebyśmy się stąd wynosili bo to jest 


( paszporty do Rumunii 


godnie z nowym regulaminem 

czwórboju najlepsze zespoły os- 
tatniego krajowego finału czwórboju 
walczyły z sobą jeszcze raz. Stawką 
rozegranych w Zabrzu (dziewczęta) 
i w Gryfinie koło Szczecina (chłopcy) 
pięciomieczów był wyjazd na zawody 
międzynarodowe do Bukaresztu. 
Przewidywaliśmy, tak też się stało, że 
ubiegłoroczni triumfatorzy obronią 
swoje pozycje. Nie przypuszczaliśmy 
jednak, że rywalizacja o paszporty do- 
starczy tylu emocji i - co ważniejsze — 
doskonałych rezultatów. Ale nie 
uprzedzajmy faktów... 


Bieg na 60 m 


Zabrze. Na starcie zespoły: SP2 
Przysucha (woj. radomskie), SP 4 Na- 
mysłów (woj. opolskie), SP 24 Kielce, 
SP 12 Jelenia Góra i SP 13 Bytom. Już 
w pierwszym przedbiegu sensacja — 
Iwona Iwanek z Bytomia osiąga czas 
7,5 sek! Jest to nie tylko nowy rekord 
kraju w kategorii młodziczek, ale rów- 
nież najlepszy rezultat w dochczaso- 
wej międzynarodowej historii impre- 
zy. Tartanowa bieżnia „Górnika”, 
wprost idealne przygotowanie do im- 
prezy sprawiają, że wynik8,0 sek. ilep- 
szy uzyskuje aż sześć zawodniczek, 
w tym trzy bytomianki. One też wyszły 
na czoło prowadzonej klasyfikacji i, jak 
się później okazało, do końca nie od- 
dały wywalczonego w sprintach 
miejsca. 

Gryfino. Tu spotkały się drużyny: 
SP 7 Łomża, SP 3 Kluczbork, SP 11 
Tczew, SP 13 Bytom, SP 41 Szczecin. 
Sprinty są domeną  szczecinian, 
a zwłaszcza Sławka Gołąba. Wygrał 
z czasem 7,6 sek. Rezultat 7,7 osiągnę- 
ło pięciu lekkoatletów. Biegi odbywały 
się na stadionie żużlowym, stąd też 
nieco słabsze wyniki: 


Skok wzwyż 


Zabrze. Ponownie sensacja i rekord 
kraju: Ewa Marcinkowska (Bytom) po- 
konała poprzeczkę na wysokości 160 
cm! Wiał zimny i przeciwny wiatr, na- 
leży więc sądzić, że Ewa nie powie- 
działa jeszcze ostatniego słowa... 

Gryfino. W gronie chłopców zdecy- 
dowanego faworyta na skoczni raczej 
nie było. Wprawdzie zwyciężył Grze- 
gorz Lato (Szczecin) — 170 cm, ale jego 
szkolny kolega — Robert Kurek i Radek 
Mróz z Kluczborka skoczyli 165 cm. 


Wydaje nam się jednak, że wszystkich 
chłopców pokonał... lejący się z nieba 
żar. 


Rzut piłeczką 


Zabrze. Iwona — kolekcjonerka re- 
kordów, rzuca na odległo 63,20 m! 
Zgarnia ogromne ilości punktów. Do- 
brze spisuje się w tej konkurencji rów- 
nież Ela Łebek z Namysłowa — 62,76 
cm i Beata Szymanek z Bytomia — 
62,42 cm. Tak dalekich lotów piłeczki 
jeszcze nie oglądaliśmy. 


Tak skacze Ewa Marcinkowska z Bytomia. Widzimy ją właśnie podczas pokonywania poprzeczki 


Gryfino. Radek Mróz daje o sobie 
znać ponownie — 79,30 m. Ale nieźle 
wypadają także Darek Królikz Bytomia 
74 m i indywidualny zwycięzca czwór- 
bojowych zmagań, Heniek Wasiek 
z Tczewa — 72,40 m. 


Bieg na 500 m 
(dziewczęta) 
i 800 m (chłopcy) 


Zabrze. Iwona lwanek znowu na 
najwyższym stopniu podium! Wysoka 


na wysokości 160 cm. Technika skoku wprost idealna. (Fot. po lewej) 


Grzesik. 


Zespół SP 41 Szczecin, także reprezentant na Bukareszt: Krzysztof Bobko, Grzegorz Lato, Robert 
Kurek, Sławomir Gołąb, Wojciech Gawiec I Sławomir Ceglarek. (Fot po prawej) 

Poniżej: drużyna SP 13 Bytom, która będzie reprezentować nas w międzynarodowym finale: 
Iwona Iwanek, Beata Szymanek, Gizela Reszpondek, Ewa Marcinkowska, Daria Mrożek i Iwona 


jego polana, a on nia chca mioć tu 
wysypiska śmiacii Próbowaliśmy tłu 
maczyć, nie słuchał, Dał nam czań do 
jutra, a na odchodnym rzucił: „Już ja 
takich biwakujących to znam, Waszą 
dzie zostawiają tylko papiery, puszki, 
butalki I tan wasz biwak nie bądzia 
lepszył”* Odszadi, a my zakacaliśmy 
rąkawy | wziąliśmy sią solidnie do 
roboty 

Cała popołudnie harcarza zbierali 
„turystyczna pamiątki” Na drugi 
dzień, klady gospodarz zjawił sią po 
nownie, życzliwiaj spojrzał i na bazą, 
I na harcerzy, Nie był już taki srogi 
I nawet sią uśmiechał. Trochą jeszcze 
ponarzekał ot tak, dla fasonu. A potam 
usiadł nawet na krótką pogawądkę. 

Tego dnia harcerze wrócili do domu 
dość późno, bo chociać szałas gotów 
był już w południe, mieli jeszcze sporo 
roboty. Musieli wyczyścić górski po- 
tok, który będzie brodzikiem dla człon 
ków zielonego przedszkola, zrobić 
schody i je zabezpieczyć. Przy ich bu- 
dowie i umacnianiu pomogła harce- 
rzom druhna Zosia i dyrektor szkoły, 
który jest jednocześnie przyjacielem 
zastępu 

Szałas to baza numer 1. „Wesoła 
Gromada” chciałaby spotykać się tu 
codziennie. Ale i w dni deszczowe 
wcale nie myślą rezygnować z zaba- 
wy. Dlatego urządzili jeszcze bazę nu- 
mer 2. Jest nią Klub Rolnika, Mają 
nawet taki plan, że w dni deszczowe 
będą organizowali w klubie zabawy 
dla maluchów i harcerskie wieczorki 
dla dorosłych. A mają już w tej dziedzi- 
nie spore doświadczenie. Wiedzą, na 


Ewa Marcinkowska również wyko- 
rzystuje długość swoich nóg i osiąga 
czas 1.22,5 min. Tylko 0 0,7 sek. gorzej. 
Na uwagę zasługuje także wynik Beaty 
Ciołek z Jeleniej Góry — 1.23,4 min. 


Gryfino. Po raz pierwszy po zwy- 
cięsto sięgają reprezentanci Łomży. 
Najniżsi i chyba najsympatyczniejsi 
uczestnicy zawodów zdecydowanie 
górują nad rywalami. Konkurs wygry- 
wa Piotr Dziewoński. 


SP 13 Bytom (dziewczęta i SP 41 
Szczecin (chłopcy) — oto polskie dru- 
żyny na międzynarodowy finał Buka- 
reszt'80. O formę bytomianek jesteś- 
my spokojni. Nie mają słabych punk- 
tów, potrafią właściwie wszystko. 
Przecież już w ubiegłym roku pokaza- 
ły swoją klasę iw międzynarodowym 
towarzystwie czwórboistek zajęły 


przykładzie ubiegłorocznych wakacji, 
ł6 takie spotkania milo są widziane 
przez mioszkańców wsi 


Zastąp „Wasoła Gromada” 
„najstarszym zastąpem wo wsi i nia 
jako społnia rolą wodza dla innych 
tych mniaj doświadczonych 


jost 


Nia chcemy działać sami dla nie 
bie = mówi Pawoł. = A do naszaj bazy 
już dziś zapraszamy wszystkie zastąpy 
NAL-u z Hufca Wadowice, Chcemy 
wspólnie z młodszymi kolegami we 
soło spądzić wakacje, a poza tym 
chcielibyśmy im przekazać swoja do: 
świadczenie z pracy z zastąpami NAL 
u. Nasza baza to jakby punkt kontakto- 
wy. Tu mamy swoją skrytką, w któraj 
codziennie każdy zastąp moża zosta 
wić wiadomość, czy polecenie dla in 
nych - gdzie jest, co robi itd. Taka 
skrytka jest o tyle dobra, że nie dublu 
jemy sią w pracy. A ponioważ jestoś. 
my współgospodarzami wsi więc mu 
simy rozdzielać miądzy siebie zadania 
(np. w ramach pogotowia źniwnago). 
Może w ten sposób unikniemy takiej 
sytuacji że jednego dnia wszyscy po 
magają pani Stasi - najstarszej gospo- 
dyni w Choczni Małaj, a drugiego pa. 
nu Józefowi. 

Pierwszy tydzień Nieobozowej Akcji 
Letniej harcerze z Choczni Małej mają 
juź za sobą. Wybudowali bazę, opra- 
cowali sieć alarmową, ułożyli własną 
piosenkę, która towarzyszyć im będzie 
przez całe wakacje. 


DANUTA NIEDŹWIECKA 
Fot. Z. Bisanz 


drugą lokatę. 2028 pkt, uzyskanych 
w Zabrzu, nie stanowi jeszcze ostate- 
cznych ich możliwości. Pan Ryszard 
Caban, opiekun naszego lidera, twier- 
dzi, że jego podopieczne stać na lep- 
sze wyniki. Oby bytomianki osiągnęły 
je w Rumunii! 


Ambitnie walczyli również szczeci- 
nianie, trenowani przez pana Bogda- 
na Zborowskiego. Ale przed wyjaz- 
dem do Bukaresztu muszą poprawić 
swoje rzuty piłeczką. Sześćdziesięcio- 
metrowe wyniki skazują ich bowiem 
na porażkę. W międzynarodowym 
gronie liczą się tylko rezultaty ponad 
70 m. Zawody w Rumunii rozpoczy- 
nają się dopiero 6 sierpnia. 

Jest więc sporo czasu na wyelimi- 
nowanie czwórbojowych usterek. 


Fot. Z. Przybyłowski 


| Kto mi pomoże? 


Mam 14 lat, uczę się w ósmej klasie. 


| Należę do grupy uczniów bardzo dobrych. 
| Z tego powodu mam pewien kłopot, zktó- 
| rym nie potrafię sobie poradzić. Otóż jod- 
na z moich koleżanek uważa, że jestem 
| kujonem. Właściwie to nawet mnie nie 
| nazwała tym słowem, ale czuję, że by to 
| najchętniej zrobiła. 
Kiedy mamy zapowiedziany na nastę- 
| pny dzień sprawdzian lub klasówkę, ona 
mówi: „Pewnie dziś będziesz siedziała ca- 


( sprawdzianem, kiedy mówię, że się boję, 
ona odpowiada: „Czego ty się masz bać, 
pewnie wszystko wykułaś na pamięć i na 
pewno dostaniesz piątkę. * Na tym się 
jednak nie kończy. Ktoś rozpuścił po kla- 
sie pogłoskę, że my - to znaczy uczniowie 


nach specjalnie zasłaniamy swe kartki i nie 
dajemy nikomu nic odpisać (oczywiście, 
| me powiedziano nam tego prosto w oczy, 
| lecz za naszymi plecami). 
| Jest jeszcze wiele podobnych sytuacji, 
| które chciałabym poruszyć w swoim liście, 
| lecz nie starczyłoby na to nawet wszystkich 
| kartek „Świata Młodych”. Być może te 
| problemy wydadzą się komuś mało ważne, 
| śmieszne nawet, ale mnie sprawiają wiele 
| przykrości. Co mam powiedzieć moim ko- 
| leżankom i kolegom? Jak ich przekonać, 
Że nie jestem kujonem i egoistką? Nie 
| potrafię sobie odpowiedzieć na te pytania, 
| więc = kto mi pomoże? 


| Każdy tu znajdzie 
| coś dla siebie... 


Piszę do Ciebie w sprawie listu Waszej 
1 „rzadkiej”* czytelniczki, „,Nie przepadam 
| za Waszym pismem” (,,ŚM” nr 49). Gdy 
| przeczytałam ten list, oburzyłam się bar- 
IE Nie zgadzam się z „„Rzadką czytelni- 
czką”, że „„Świat Młodych” to nie czaso- 
(pismo dla nastolatków. Mój brat ma 21 lat, 
a zawsze we wtorki, czwartki i soboty, gdy. 
wróci z pracy, pyta się o „Świat Mło- 
dych”. Czytelniczka krytykuje artykuł pr. 
| „Pięć minut z Anką”. A przecież w ,,ŚM”” 
| oprócz tego artykułu jest wiele innych. 
| Lubię czytać „,Świat Młodych”, bo jest 
w nim duża różnorodność artykułów i re- 
| portaży, np. o kobietach z Birmy, o na- 
| szych rówieśnikach z egzotycznych kra- 
| jów, opowiadających o swoim życiu jak 
| ostatnio („,ŚM” nr 49) art. pt. „,Po polsku 
w Europie” i „„Surowiec wykradziony 
Amazonii”. Ja prenumeruję „Świat Mło- 
| dych?” od 5-ciu lat i nieżałuję tego. Nie 
mogę zrozumieć, że „,Czytelniczka” nie 
| może znaleść w piśmie nic dla siebie 
| oprócz rebusów i zagadek. Skoro nie uzna- 
| je ona „Świata Młodych”, to nic wiem czy 
| sq jakieś czasopisma, które by ją zadowoli- 
ły, Na koniec mego listu chciałabym napi- 
| sać, Że nawet gdy będę miała 20 lat to 
również będę czytała „„Świat Młodych”, 
bo będą interesowały mnie problemy lu- 
| dzi, którzy teraz mają po 9, 10 i 11 lat. 
Życzę Wam wiele owocnej i długiej pracy 
oraz jak najmniej „,rzadkich” czytelni: 
czek. > 


| 
i 
| Wasza stała czytelniczka 
| 
| 


„„Poczta” na całą stronę! 


Sądzę, Że każdy czytelnik „„ŚM” lubi 
czytać ,„Redakcyjną Pocztę”, bo znajduje. 
coś ciekawego dla siebie, a może nawet 
sytuacje opisane podobne do wydarzeń 
z jego życia. Myślę, że powinny się takie 
korespondencje” znajdować w sobotnich 
_ wydaniach „ŚM” na całą stronę. Oczywiś- 
JE kona zniknąć „Poczta Redak- 
ę wtorkowych i czwartko- 
SUS ożam, że każdy krycie 


| ły dzicń nad książkami.” A przed samym 


dobrzy i bardzo dobrzy — na sprawdzia-| 
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ychowawczyni była z nich dum- 
na, Powtarzała wszystkim — ta- 
ka dobra klasa. Zgrana, miła, w nauce 
zupełnie niezła, sto procent zorganizo: 
wania, a i oceny ze sprawowania 
w większości wzorowe lub wyróżnia- 


jące. Zawsze gdzie tylko było można, * 


1 sprzyjała ku temu okazja, ósmą „b”” 
stawiono za wzór wszelkich cnót 
uczniowskich. Nazywano ich nawet 
klasą harcerzy, takich prawdziwych, 
którzy reprezentują prawdziwie harce- 
rskie postawy. W oczach wielu nau- 
czycieli byli przykładem dla innych. 
Tylko pozazdrościć pani G. takiej kla- 
sy, takiej młodzieży, cudownej 
wprost. Zazdrościli. 

Do dziś pewnie VIII „b' żyłaby 
w pełnym blsku, gdyby nie... 


N; początku roku szkolnego chęt- 
nych do harcerstwa w VIllb było 
niewielu, właściwie prawie nikt nie 
wyrażał ochoty na wstąpienie do ZHP. 
„Nie mamy czasu przychodzić na 
zbiórki, bawić się w alerty, zbiórki alar- 
mowe, jakieś tam turnieje” - mówili. — 
„Mamy swoje zajęcia: angielski, kółka 
zainteresowań, sekcje sportowe, a być 
harcerzem na papierku to nie w na- 
szym stylu." Więc nie zapisali się, cho- 


claż niejaden Ich namawiał, mówił 
o nocnych rajdach, całkiem fajnych 
biwakach, o letnich obozach. Byli jad- 
nak twardzi w swoim postanowieniu, 
choć nie na długo. Zmienili zdania 
dopiero, gdy... 


październiku na uroczystą 

zbiórkę szczepu przyszła cała 
VIII „b”. Nie brakowało nikogo. Ko- 
mendantka była mile zaskoczona — 
cieszyła się, że jednak dali się przeko- 
nać, że odniosła sukces, W kilka mie- 
sięcy później złożyli przyrzeczenie har- 
cerskie, otrzymali krzyże i legitymacje. 
Zostali pełnoprawnymi harcerzami. 


— Wydawało nam się, że to drużyna 
pod każdym względem najlepsza. 
Mieli najładniejszą kronikę — mówi 
dziś druhna komendantka, — Na każdej 
radzie szczepu mieli coś ciekawego do 
powiedzenia, niejednokrotnie propo- 
nowali zupełnie fajne imprezy. A jak 
wyglądały ich zbiórki? Nigdy nie ucze- 
stniczyłam w nich, bo i po co. Druży- 
nowy twierdził, że sami dają sobie 
doskonale radę. Zresztą to młodzież 
z iście ułańską fantazją. | nigdy nie 
podejrzewałam, że stać ich aż na „coś 
takiego”, że potrafią tak zadrwić z nas 


wszystkich. To po prostu w głowie nią 
nio milości. Taka klasa! 

Dyrektorowi również podobała nią 
ta harcerska klasa, roprozantacyjna 
klasa szkoły. W czwartki, w dni mun- 
durowo, wszyscy przepisowo ubrani, 
aż miło popatrzeć; nie to, co w Innych 
klasach. A jaką wieczornicą przygoto 
walil Owszem, zdarzało sią, żo czegoś 
tam nie mogli wykonać, ale to przecież 
zrozumiałe. Uczyć sią muszą, bo do 
liceów konkurencja jest duża, a oni są 
ambitni, więc nie zmuszaliśmy ich do 
ciągłej pracy w szczepie. Są przecież 
jeszcze harcerze z klasy szóstej, 
siódmej. 


zar ósmej „b” prysnął, gdy dawny 
drużynowy zrezygnował z pełnio- 
nej dotychczas funkcji I na jego miej- 
sce przyszedł Wojtek, uczeń jednego 
z lubelskich liceów. Coś złego zaczęło 
się dziać w drużynie. „Widocznie Ja- 
cek był lepszy, aten Wojtekto jakiś taki 
zarozumiały i nieprzystępny. Pewnie 
to jego wina, że oni się buntują i na 
zbiórki nie przychodzą” — szeptano 
dookoła. 
— Przez dwa miesiące próbowałem 
do nich dotrzeć, zrozumieć ich. Wysi- 
lałem się, a może nawet w ich oczach 


SPORT NA EKRANIE 


„DAREK DZIEDZIEGH” i inne... 


W Tarnowie zorganizowano nie- 
dawno I Festiwal Filmów Sportowych. 
Do konkursowego pokazu zakwalifiko- 
wano 45 filmów krótkometrażowych, 
powstałych w latach 1976-1980. Wie- 
le spośród nich traktowało o zjawi- 
skach występujących w sporcie, a ma- 
ło znanych przeciętnemu kibicowi. Nie 
zabrakło też filmów mówiących 
o sprawach sportu uprawianego przez 
najmłodszych. Dwa spośród nich wy- 
różniły się specjalnie: „Olimpiada'* 
w reżyserii Bogdana Dziworskiego 
oraz „Darek Dziedziech” reżyserowa- 
ny przez Jadwigę Żukowską. 

„Olimpiada”* porusza negatywne 
zjawiska występujące w sporcie dzie- 
cięcym — często zbyt intensywny tre- 
ning, zmuszanie do podejmowania 
wysiłku przekraczającego możliwości 
i chęci dzieciaków. „Darek Dzie- 
dziech' jest pochwałą wielkiej i auten- 
tycznej radości płynącej z uprawiania 


sportu. Radość, optymizm i spokój 
emanują z filmu. Z wielką satysfakcją 
oglądamy olbrzymią i niekłamaną 


frajdę, jaką sprawia chłopcu jazda na” 


nartach. Chociaż każdy z tych filmów 
dotyczy biegunowo różnych sposo- 
bów rozumienia sportu — obydwa są 
również prawdziwe. | po obydwu dłu- 
go nie milkły oklaski festiwalowej pu- 
bliczności. O; Darku Dziedziechu roz- 
mawiam z panią Jadwigą Żukowską. 


— W jaki sposób Darek trafił do 
filmu? 


— Poprzez mój kontakt ze sportem. 
Spotkałam go podczas corocznego zi- 
mowego pobytu w Tatrach. Zjeżdża- 
liśmy wspólnie na nartach z Kaspro- 
wego, tylko że ja zostałam daleko w ty- 
le... Chłopiec nad wiek sprawnie jeź- 
dził na nartach, a oprócz tego oczaro- 
wał mnie wspaniałą dziecięcą natura|- 
nością. 


— Dowiadujemy się z filmu, że Da- 
rek jest uczniem pierwszej klasy zako- 
piańskiej szkoły, że mieszka z matką 
w schronisku na Hali Gąsienicowej, że 
codziennie jeździ autobusem, kolejką 
linową na Kasprowy, a potem na de- 
skach do „Murowańca”. Widzimy go 
podczas odrabiania lekcji, podczas 
beztroskiej zabawy wyścigowej sa- 
mochodzikami puszczanymi w lodo- 
wej rynnie specjalnego toru, wreszcie 
gdy pomaga matce. Potem film się 
kończy. Odruchowo niemal chce się 
zapytać — co dalej? Czy zna Pani dal- 
sze losy Darka? 

— Nie tylko znam, ale zrobiłam 
o nim drugi film. Nazywa się „Sla- 
lom”. Darek próbuje sił na trasie slalo- 
mowej, na której rozgrywano przed 
chwilą mistrzostwa Polski seniorów, 
Ściga się z samym Andrzejem Bachle- 
dą. Podziwia wspaniały sportowy ek- 
wipunek dorosłych zawodników. Mo- 


ońmiaszałom, a zyskałam tyla tylko, ża 
przoz tan dość długi okres odbyły salą 
zaladwio dwio zbiórki. Na jedną przy: 
szło 156 osób, na drugą 17, Owia zmia 

ny, wymiernie. Próbowałem sią do 

wiadziać co sią stało, dlaczego nagle 
przestali pracować w drużynie. Wy: 
krątów mieli sporo+Winili mnie, że nic 
nie potrafią zorganizować i cąłe to 
harcerstwo staje sią nudna. Szkołą, ża 
tyle nauki, wiosnę, bo czują sią zmą- 
czeni i przydałby sią im lekki relaks. 
Uwierzyłem im, że to rzeczywiście 
zmęczenie. Zaproponowałem jako re- 
|aks rajd nocny. 


a rajd wszyscy się stawili. Humo- 
N ry dopisywały. Wojtek też nabrał 
wigoru, jakby uwierzył, że jeszcze nie 
wszystko stracone, że można jeszcze 
uratować tę „wspaniałą” drużynę. 

— Doszliśmy do lasu, jakstarzy przy 
jaciele — opowiada Wojtek. - Zapa- 
Jiliśmy ognisko i... sprawa się rypła. Po 
kolejnej, zresztą nieudanej próbie zor- 
ganizowania czegoś, zamiast takiego 
bezmyślnego siedzenia, oni wreszcie 
powiedzieli wprost: „Stary, nie wysi- 
laj sięl Czy ty zupełnie nic nie kapu- 
jesz? Wiesz po co nam to harcerstwo? 
Musimy mieć wzorowe z zachowania, 


że pójdzie kiedyś w ich ślady, ale nie to 


jest najważniejsze. 

— Film „Darek Dziedziech” nagro- 
dzono w Tarnowie za pokazanie ra- 
dości i optymizmu w sporcie uprawia- 
nym przez najmłodszych. Czy podob- 
nie uzasadniano przyznanie nagród, 
które otrzymywał na festiwalach za- 
granicznych? 

— W każdym przypadku te jego wa- 
lory wyraźnie podkreślano. Pogląd 
bowiem na sprawę jest podobny na 
całym świecie. Sport nie może i nie 
powinien być dla uprawiających go 
dzieci katorgą. Musi cieszyć i bawić. 
Tak jak właśnie bawi Darka. Przecież 
on jeździ na nartach podśpiewując po 
drodze, a gdy wypada z trasy, kwituje 
to zdrowym, dziecięcym śmiechem 
i słowami: „Ale mnie prasło!” Jeżeli 
nie stanie się nic złego, to on te swoje 
narty ukocha na całe życie. 

— Większość pokazywanych na tar- 
nowskim festiwalu filmów traktowa- 
ła o negatywnych zjawiskach w spor- 
cie. Pani film był jednym z nielicznych 
wyjątków. Czy uważa Pani, że współ- 
czesny sport nie jest aż tak bardzo 
„chory” jak się powszechnie sądzi? 

— Myślę, że negatywne zjawiska 
w świecie sportu są przejściowe, że 
zwycięży zdrowy rozsądek. Uprawia- 
nie sportu wnosi do życia dzieci nie- 
powtarzalne i wspaniałe wartości. Pod 
warunkiem, że jest to spontaniczna, 
naturalna działalność, a nie ciężka, 
często ponad siły praca. 

Spośród pozostałych filmów tarno- 
wskiego festiwalu wyróżnić trzeba 
i polecić następujące obrazy. Janusza 
Zielonackiego „Dziadek” — film o Sta- 
nisławie Maruszarzu, człowieku-lege- 
ndzie polskiego narciarstwa. Dwa fil- 
my mówiące o ludziach dobrowolnie 
niosących pomoc innym — ratowni- 
kach GOPR-u Andrzeja 


„Dobrowolnie przyrzekam”; Witolda 
Stareckiego — „Jazda obowiązkowa” — 
o naszym młodziutkim łyżwiarzu figu- 
rowym — Grzegorzu Filipowskim i Ja- 
nusza Kreczmańskiego — „Szybciej, 
wyżej, dalej...'* — krótka historia sportu 
polskiego w 35-leciu PRL. 


Zrozumienie współczesnego sportu 


nie jest sprawą łatwą. Pomagają nam | 


w tym prasa sportowa, programy ra- 
diowe i telewizyjne. Podobnie jednak, 
Jak i w innych dziedzinach życia, film 
spełniać może niebagatelną rolę. Pięt- 
nując często spotykane wynaturzenia 


z jednej strony, potrafi pokazać wspa- | 


niałe i nieprzemijające piękno sporto- 
wej rywalizacji — z drugiej. Potrafi 
wzruszyć, ale i pobudzić do refleksji. 


JAN JARUGA 


Jurgi - |] 
„Ochotnicy” oraz Witolda Rumla — | 


I sprawa się rypła 


bo to sią liczy, Nikt tu nie przyszedł dla 
przyjemności!” 

Zgłupiałam, Nie wiedziałam co my- 
ślać, Wyśmiać ich nie było sensu, sko 
ro oni już mnie wyśmiali. Zostawić ich 
w lesie też nie mogłem, bo w końcu 
byłam za nich odpowiedzialny. Zosta- 
łem. Oni też. Ja siedziałem pod drza- 
wem. Oni sią świetnie bawili. Słysza- 
łem nawet jak mówili, że jakoś tam 
bądzie, że I tego drużynowego, to zna 
czy mnie, da sią przekupić, a do końca 
roku juź blisko, wiąc musi sią udać, i ża 
Jak mają krzyże, to nie tak łatwo ich 
będzie wyrzucić z organizacji 

Dziś z byłej „klasy harcer- 
skiej” w harcerstwie zostały 
tylko cztery osoby. Pozostali 
juź nie są harcerzami. Oddali 
legitymacje, krzyże. Nie żału- 
ją, że tak się stało, trochę mo- 
że im żal tej oceny ze sprawo- 
wania, no i może trochę wy- 
chowawczyni, bo zrobili jej 
niezły kawał, a to, jak twier- 
dzą, przecież taki dobry czło- 


wiek... DANUTA ZIELIŃSKA 
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| ubieram myśli 
w szare sukienki 
z grubej tkaniny 
nakładam im 
czarną chustę 
z długimi 
frędzlami wydarzeń 
nocą 
głośno stukają 
ciężkimi drewniakami 
chodząc 
po ciemnych 
korytarzach wspomnień 
rozmawiają potajemnie 
z marzeniami 
a potem 

| zasypiają 
w pokojach nadziei 


| Bożena z Jeleniej Góry 


laureatka V Turnieju Poetyckieago 
| „Niebieska Tarka 


| cia YA 


| - Bożena, którejutworami rozpoczę- 

| liśmy „Lato z wierszem”, jest jednym 

z członków klubu HSPS przy Zespole 

| Szkół Rzemiosł Artystycznych w Jele- 
niej Górze — organizatora i gospoda- 
rza turnieju 


Fot. Cezary Wiklik 


| „Dar Przemyśla” wpływa do basenu jachtowego 
Pim. „Mariusza Zaruskiego” w Gdyni 


W drodze powrotnej 

na Bałtyku 
| panowała ] 
| flauta / 


Pani Zofia wypatrzyła już męża Witajcie 
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- Mikony widzów oglądały Panią 
w t serialu „„Kariera Niko- 
dem Dyzmy”. Czy rola ta sprawiła Pani 
satystakcję? 

— Lubię grać role charakterystyczne, 
toteż uważałam, że Nina jest postacią 
nudną, materiałem dla mnie bardzo 
niewdzięcznym. Musiałam wymyślić 
<ały arsenał środków, aby być równo- 
cześnie sobą, rolę tę ożywić i uprawdo- 
podobnić. Czy się to udało, trudno mi 
samej osądzić. 

— |Jak dawne są Pani doświadczenia 
sceniczne, czy długo występuje Pani 
w teatrze? 

— Jesienią upłynie dziesięć lat. Mimo 
że sfudia zaczynyłam w Warszawie, 
ukończyłam krakowską szkołę teatral- 
ną. Ten pierwszy rok w stolicy był po- 
rażką, która jednak przyniosła mi wiele 
doświadczeń, zahartowała i przygoto- 
wała do dalszej pracy. Jako studentka 
czwartego roku debiutowałam na sce- 
nie Teatru Ludowego w Nowej Hucie 
w głównej roli w „Czajce”, potem 
wcielałam się w różne postacie, m.in. 
Teresy w „Ameryce”, Stelki w „Fanta- 
zym”, Angeliki w „Balu manekinów”, 
Basi w „Krakowiakach i góralach”. Mia- 
łam to wielkie szczęście, że nie „za- 
szufladkowano' mnie do jednego typu 
ról, co uważam za bardzo niekorzystne 
dla aktora. Pociąga mnie odmienność 
i różnorodność ról, która przyczynia 
się do wzbogacenia warsztatu. Rozpo- 
czynając pracę nad rolą szukam środ- 
ków wyrazu, jednak nie zawsze można 
dać pełnię samej siebie. Sukcesy zda- 
rzają się rzadko, bo na sukces składa 
się wiele okoliczności, sama gra to je- 
szcze za mało. Trzeba, aby reżser, aktor 
i autor zgodnie chcieli tego samego. 
Aktor ma zawsze dobrą rolę, ale nie 
zawsze ma dobre tworzywo literackie, 
nie wszyscy reżyserzy umieją z nim 
pracować. Wajda np, mówi, że trzeba 
kochać aktora... Tego rodzaju podej- 
ście rozwiązuje konflikt aktor - 
reżyser. 

— Gdzie Pani gra najchętniej: w tea- 
trze, filmie, telewizji? 

— Nie wyróżniam żadnej z tych dzie- 
dzin, gram wszędzie chętnie. Uważam 
jednak, że w teatrze aktor ponosi naj- 
większą odpowiedzialność za swą pra- 
cę. W filmie bywa często bezbronny. 
Na montaż nie mamy przecież wpływu, 
a dobry montaż to często połowa 

sukcesu. 

Występowałam w filmach: „SOS”, 
„Trzecia granica”, „Dyrektorzy”, „Ży- 
cie na gorąco”, „Biały mazur” i wielu 


innych, jednak poza teatrem czuję nie- 
dosyt ról. Może przyczynia się do tego 
fakt, ze podejście do obsady jest u nas 
zbyt konwencjonalne. Reżyserzy za 
mało szukają, rzadko chodzą do teatru, 
nie obserwują aktorów, ograniczając 
się do wyboru grupy tych osób, które 
się już sprawdziły. lnnym mankamen- 
tem jest to, że aktorki o tzw. korzyst- 
nych warunkach zewnętrznych grają 
przeważnie tylko role amantek, nie po- 
wierza się im ról kobiet o większych 
aspiracjach, myślących, mądrych. 

— Czy ma Pani jakieś nie spełnione 
marzenia? 

— Jestem zdania, że kiedy przekro- 
czy się trzydziestkę, należy przejść 
z ilości w jakość. Te przepracowane 
lata budzą we mnie pragnienie urze- 
czywistnienia marzenia, które noszę 
w sobie od lat. Przed studiami aktorski- 
mi uczyłam się w szkole muzycznej 
w Warszawie. Najpierw studiowałam 
fortepian, potem przeniosłam się na 
rytmikę. Zainteresowania muzyczne 
mam nadal, mimo że śpiewanie popu- 
larnych piosenek wcale mnie nie po- 
ciąga. Marzę o tym, aby wystąpić w po- 
ważniejszym programie muzycznym 
i być może urzeczywistnię to marzenie 
jeszcze w tym roku. 

— Jak wyglądają Pani najbliższe pla- 
ny i obecna praca? 

— Dla telewizji przygotowuję frag- 
menty szekspirowskiego „Ryszarda 
lil”, w reżyserii Stanisława Brejdygan- 
ta. Wystąpię także w widowisku Studia 
Faktu i Sensacji pt. „Między wiersza- 
mi'* wg opowiadania Borgesa, w reży- 
serii Witolda Stareckiego. W Teatrze 
Ateneum uczestniczę w próbach sztuki 
australijskiego pisarza Davida William- 
sona „Przeprowadzka”, w reżyserii Jó- 
zefa Pary. Gram w niej dość trudną rolę 
niesympatycznej, a nawet okrutnej 
dziewczyny. Bardzo się z tego cieszę, 
zbyt często bowiem widzowie oglądają 
mnie w rolach łagodnych kobiet, a ja 
potrafię zagrać również całkiem od- 
mienne typy. Występuję gościnnie na 
scenie  „Inicjatywy” w Poznaniu 
w „Śniegu” Przybyszewskiego wraz 
z Barbarą Wrzesińską, Leszkiem Tele- 
szyńskim i Ryszardem Baryczem. Z po- 
zycją tą wystąpimy również w Starej 
Prochowni w Warszawie. Przygotowu- 
ję też — co jest dla mnie ogromnie 
ważne — recital piosenkarski oparty na 
repertuarze Jacquesa Brela, do którego 
scenariusz i wybór tekstów opracowu- 
je Wojciech Młynarski. Rozmawiała: 

JANINA KAPUŚCIŃSKA (PAP) 


świata 
młodych 


IV turniej warcabowy 


0 PUCHAR 
„ŚWIATA MŁODYCH” 
| GŁÓWNEJ KWATERY ZHP 


Prowadzi 
Romuald Frey 


W odcinku dzisiejszym pokazu 


jemy następne klasyczne uderze 
nie, Twórcą jego jest francuski mi 
łośnik gry w warcaby Raphael, któ 
remu udało się odkryć nową kom- 
binacyjną ideę, w wyniku której 
przeszedł do historii teorii gry. Od 
jego nazwiska przyjęła ona nazwę 
Uderzenie Raphaela”. Główne 
uderzenie następuje od „złotego 
kamienia” - 48 

Zobaczmy jak wygląda ono 
w praktycznej partii granej przez 


Mistrzynię Polski na rok 1980- Różę 
Kawczyńską z zawodniczką Maj 
decką. 1. 32-28 19-23 2. 28:19 14:23 
3. 33-28 23:32 4. 37:28 (obie prze 


ciwniczki starają się rozwinąć siły 
swojego lewego skrzydła) 4. ... 10 
14 5. 34-29 (ruch ten został wykona 
ny), aby zapobiec posunięciu ka- 
mienia 14 na 19, po czym nastąpiła 
by kombinacja 5. ... 14-197 6. 29-23! 
18:29 7. 28-22! 17:28 8. 38-33 29:38 
9. 43;25 (z wygraniem kamienia) 5 
5-10 6. 41-37 20-247. 29:20 15:24 
8. 37-32 13-199. 46-418-13 10.41-37 
18-23 11. 39-33 (gra przeszła w kla 
syczne związanie w centrum) 11 
10-15 12. 44-39 12-18 13. 40-34 2-8 
14. 31-27 7-12 15. 34-30 17-22 16. 
28:17 11:31 17. 36:27 24-29 18.33:24 


23-28 19. 32:23 18:2020. 49-44 19-23 
21. 39-33 6-11 22. 38-32 11-17 23 
44-39 14-19 24. 39-34 20-25 25. 33-28 
15-18 26. 34-29 25:34 27. 29:40 9-13 


28. 43-38 17-22 29. 28:17 12:21 30. 
38-33 4-9 31. 33-28 (Białe z uporem 
kontynuują grę w pozycji Waldoub- 


ry) 31. ... 15-20 32. 42-38 20-24 33 
47—42 8-12 34. 38-33 12-17 35. 42-38 
1-7 36. 40-34 7-12 37. 34-30 9-14 38 
45-40 21-26 39. 40-50 17-21 40. 30-25 
12-17? (ruch ten szybko przegrywa 
z powodu „Uderzenia Raphaela.” 
Lepszą odpowiedzią w tej pozycji 
bylaby wymiana: 40 24-30 41 
35:24 19:39 42. 28:17 39:28 43. 32:12 
21:41 (i końcówka jest równa). 41 
34-29!! 23:34 42. 28-23! 19:39 43, 
37-31!! 26:28 44. 504 21:43 45 
44:11 16:7 46. 48:10 (diagram) 


Jakby nie było (gdy piszę te słowa jest zimno, wietrznie i bardzo... nie wystarczy i trzeba kupować 2,4—2,5 metra materiału węższego, tak 
wczesnowiosennie), najwyższa już pora, aby konkretnie pomyśleć o let- aby suma szerokości była większa niż 1,40 cm). 
nich sukienkach. Jestem zdania, że wszystkie zeszłoroczne jak najbardziej W oryginale (na zdjęciu) jest to sukienka bez rękawów. I taki jest też 
nadają się do noszenia o ile... No właśnie, w Waszym wieku tak bywa, że wykrój (ciągłą linią). Ale jeśli ktoś by wolał uszyć ją w wersji z małym 
człowiek rośnie (i wzwyż, i wszerz) i to, co w zeszłym roku było całkiem kimonowym rękawkiem, zaznaczyłam to na wykroju linią przerywaną 
akurat, w tym roku... przypomina ciuch dla krasnoludka. Więc może się co W talii ma ta sukienka wciągniętą w tunelik gumkę. Taki tunelik (o 
poniektórym z Was zdarzyć, że mając niby masę ładnych i modnych (od szerokości: 1, 2, 3 centymetry, zależnie od szerokości gumki) tworzy się 
ubiegłego roku niewiele się zmieniło i jeśli o modę chodzi, to wszystko przyszywając od spodu (zaznaczone na szkicu przerywaną linią) kawałek 
zeszłoroczne gra) letnich sukienek, nie mają co na siebie założyć. Sytuacja materiału (tego samego, co. sukienka lub nawet innego jakiegoś). Cały 
to przykra, alew panikę i rozpaczztego powodu nie warto wpadać. Myślę, wdzięk sukienki w tym właśnie tuneliku z gumką, dzięki gumce tworzy się 
że poradzić skutecznie na ten kłopot może dzisiejszy pomysł, pomysł taka bombiasta jakby góra sukienki i dlatego nie są już potrzebne żadne 
sukienki superprostej, bardzo modnej, a jednocześnie możliwej do włas- zaszewki. Fasek (na zdjęciu jest pasek) jest już więcej tylko dla ozdoby 
noręcznego wykonania naprawdę migiem. Jest to również propozycja całkiem, a jego praktycz- zł 
i dla tych z Was, które co prawda mają co na siebie włożyć, ale chciałyby na rola polega jedynie 
sobie tanim kosztem coś nowego sprawić. na tym, że zakrywa nie- 
Na uszycie jej potrzeba 1,2 metra materiału o szerokości 140 cm. Jeśli zbyt ładnie EJ Kung 
SER E : A ? Ą lik. No bo może on ko- 
materiał jest węższy (np. o szerokości 0,90 m taki dość często się zdarza) DE Że: k; 
potrzeba będzie dwa razy tyle materiału, czyli 2 metry 40 cm. W zaokrągle- ME LO wyjść zbyt| Ę k 
niu można kupić 2,5 metra o ile materiał jest natyletani, że nie jestto zbyt nie, szczególnie jeśli się 
> Aż) ARS Fe | ą Ę R będzie szyło całą sukien- 
wielka różnica. Najmniej praktyczny będzie materiał o szerokości 120 cm k NAA TACA 
— potrzebne będą też dwie długości czyli 2,4-2,5 metra, ale sporo go po OE 


x i SA ę szynie. 
wykrojeniu sukienki zostanie. Bowodzania: życzę 


Wykrój sukienki na kratkowanym tle (jedna kratka ma wymiary 5x5 tym z Was, które się na 
cm) przewidziany jest dla szczupłej i dość wysokiej dziewczyny (wzrost taką sukienkę zdecydu- 
165-170 cm, obwód biustu 85-93 cm, obwód w biodrach 92-100 cm). Jak jal Oi h letnich sii- 
widać, tolerancja wymiarów jest stosunkowo duża, bo i fason sukienki 147 * nych et = 
jest taki, że na wiele różnych sylwetek pasuje. Dziewczyny dużo niższe po kienkach (już nie tak ła- 
prostu ją sobie troszkę skrócą, dziewczyny szczuplejsze odrobinę zwężą twych do własnoręczne- 
(bez przesady zresztą, sukienka ma fason taki... luźny), a dziewczyny go uszycia, niestety) na- 
znacznie tęższe — ciutkę poszerzą. (Uwaga, jeśli trzeba by rzeczywiście piszę w najbliższym 
było skroić tę sukienkę szerszą, to 1,20 cm materiału o szerokości 1,40 cm czasie. RIUSZKA 


Rozwiązania zadań 


Zadanie 23. 1. 38-32! 28:48 2. 39-34! 
48:30 3. 25:1 X 


Zadanie 24. 1. 28-22 17:30 2. 48-43 | 
24:33 3. 43-38 18:29 4, 38-32 27:385 | 
16:27 31:22 6. 4440 35:44 7. 50:8 
2:13 8. 42:4 26-31 9. 4:1 31:42 10. 
47:38 36:47 11. 1-34 47:40 12. 45:25 
X (Lent) 


STOŁECZNE 
PRZEDSIĘ- 
BIORSTWO 

ENERGETYKI 

CIEPLNEJ 


Warszawa, 
ul. Batorego 2 


INFORMUJE 


O przyjęciach do Zasadniczych 
Szkół Zawodowych, których 
uczniowie będą odbywać prakty- | 
czną naukę zawodu w SPEC. 


Zapisy absolwentów szkoły pod- 
stawowej przyjmują: 


© 2-letnia ZSZ w Warszawie przy 
ul. Odrowąża 75, telefon 11-03- 
13, 
kierunek — monter wewnętrz- 
nych instalacji budowlanych 


© 2-letnia ZSZ w Warszawie przy 
ul. Stalingradzkiej 33, telefon 11- 
25-15, 
kierunki — monter zewnętrznych 
instalacji budowlanych — mon- 
ter ślusarz 


© 3-letnia ZSZ w Warszawie przy 
ul. Odrowąża 75, telefon 11-03- 
13, 
kierunek — elektromechanik 


© 3-letnia ZSZ w Piasecznie (Zale- 
sie Dolne), Al. Brzóz 27, telefon 
56-73-05, 
kierunek — mechanik kierowca. 


Wzorowi uczniowie wszystkich 
specjalności otrzymują prawo jaz- 
dy kat. B. 
Praktyczna nauka zawodu prowa- 
dzona jest w Ośrodku Szkolenia 
Zawodowego SPEC, Warszawa, ul. 
Białobrzeska 6. 
Przedsiębiorstwo zapewnia dobre | 
warunki nauki, a po jej ukończeniu | 
pracę w wyuczonym zawodzie na | 
terenie wszystkich dzielnic War- 
szawy. 
Dokumenty należy składać w se- | 
kretariatach szkół, codziennie | 
w godz. 9-15. | 
| 


morza do morza. Więc w roku 1804 — późno, lecz nieza późno — wyruszyło na 

zachód dwóch śmiałków, wyposażonych przez rząd w stolicy Waszyngton, 

a byli to Lewis i Clark tudzież garstka ich towarzyszy. | wówczas, w tej 
' brzemiennej dla Ameryki Północnej chwili, nasz szczep, Nez Percć, wszedł 
do wielkiej historii, niepoślednią odgrywając rolę. 

Przeszło dwa lata trwała owa amerykańska wyprawa; była żmudna, 
najeżona niebezpieczeństwem. To zła aura, to groźni Indianie, to sroga 
rzeka Missouri, głód, choroby, — wszystko się sprzysięgło przeciw zuchwa- 
łym wędrowcom, najokropniej zaś dokuczały chyba skaliste góry. Były 
dzikie, urwiste, złowrogie: na przełęczy Lolo tak straszne, że później 
mianem Hell Gate, Bramy Piekielnej, przełęcz napiętnowano. 

Tamże, przez tą okrutną paszczę przez dwa tygodnie, przedzierali się 
Amerykanie jak półżywe mary, smagani zabójczym wichrem, oślepiani 
zawieruchą, morzeni głodem, mrozem. Rozpaczliwie walczyli o życie, 
mozolnie odpychali śmierć, ale wśród oszalałego żywiołu byli coraz słabsi 
I bliżsi końca. A jednak nie zginęli. Gdy resztkami sił przebrnęli przez to 
górskie piekło i dowiekli się do drugiej, zachodniej strony strasznego 
pasma, weszli jak gdyby w inny świat: Indianie, którzy ich otoczyli, okazali 
się nader przyjaznego usposobienia. Bylito Nez Percć znad rzeki Clearwater 
w Idaho. 

Przybyszów, padających z wycieńczenia, uchwyciły pomocne ręce i nie 
pozwoliły im upaść ani zginąć. Byli pierwszymi Amerykanami, zjawiającymi 
się w naszych stronach, więc tych pierwszych nasz szczep wielce gościnnie 
powitał i przez długie tygodnie hojnie podejmował. Nie szczędzono goś- 


ciom życzliwości ani pokarmu, ani namiotu nad głową. Darzono ich bratnią 
opieką i pomocą. - 


Zrazu wygłodniali nieboracy ciężko odchorowaliłapczywość, z jaką rzucili 
się na nasze jadło, składające się z suszonych łososi I bulwiastej kamy. Ale 
wkrótce przyszli do sibie i, otoczeni szczerą przyjaźnią, szybko nabierali sił. 
Po niewielu tygodniach mogli już podjąć wędrówkę na zachód łodziami, 
które wydrążyli ze świerków; a przy tej pracy nasi wydajnie im pomagali. 
Gdy Jankesi nas opuszczali, powierzyli nam do przechowania wszelkie 
cenne przedmioty, zbędne im w dalszej podróży. Zaufania nam okazanego 
nie zawiedliśmy. 


Lewis i Clark szczęśliwie dotarli do oceanu. Spełnili swe doniosłe zadanie 
polityczne, które utorowało Stanom Zjednoczonym drogę do mocarstwa. 
Ale i w czasie powrotu dwóch Amerykanów na wschód nasz szczep 
wyświadczył im jeszcze raz niezłą przysługę. Pobyt ich nad oceanem nie 
upływał w sielance. Dokuczały im jeszcze, brak pokarmu, choroby, zaś 
ciągła wrogość i groźby Indian Czinuków, skończonych rabusiów, doprowa- 
dziły garstkę białych do rozpaczy. W czasie smutnych miesięcy zimowych 
otuchą im była pamięć o życzliwych Nez Percć; marzyli odniu, kiedy znowu 
znajdą się w przyjaznych dolinach nad Clearwater. W istocie, nić zawiedli 
się. Ponownie. obdarzyliśmy ich serdecznością, nakarmili, przywrócili im 
zdrowie, a gdy goście ruszyli dalej na wschód, grupa naszych wojowników 
szczęśliwie przeprowadziła ich przez piekielne wrota przełęczy Lolo. Wśród 
tych odprowadzających wojowników był mój dziadek, Dwie Rany. 


LOTY 
NA NIEKTÓRE PLANETY 
NASZEGO UKŁADU 


Po dotarciu do Marsa główna przygoto 
wania do lotów kosmicznych na inne plane 
ty Układu Planetarnego bądą skierowana 
w szczególności na Wonus. Że względu na 
rozmiary I masą podobna do naszego włas 
nago globu, moża wydawać sią jago bliźnia 


czką. Jednakże warunki panująco na jej po 
wierzchni należałoby uznać na wrącz pie 
kielne. Temperatura po dziennaj i nocnej 
stronie planety wynosi około 500'C. Ciśnie 
nie powłoki gazowej, złożonej prawie wyłą. 
cznie z dwutlenku węgla wynosi u jej spodu 
mniej więcej 90 atmosfer. Cała Wenus spo 
wita jest gęstą powłoką chmur o grubości 
kilkunastu kilometrów, najprawdopodob 
niej złożoną z kropelek stężonego, około 
osiemdziesięcioprocentowego kwasu siar 
kowego. Nawet bardzo przemyślnie skon 
struowane i nadzwyczaj dobrze zabezpie 
czone próbniki radzieckie serii „WIENIERA” 
opadłszy łagodnie na powierzchnię planety, 
działały tam zaledwie przez okres około jed 
nej godziny. 

Jeżeli kiedykolwiek człowiek wyprawi się 
tam, będzie musiał korzystać ze szczegól 
nych osłon, których dziś nie sposób sobie 
wyobrazić. Wyjątkowe zabezpieczenia będą 
również potrzebne na Merkurym. Planeta 
ta, pozbawiona atmosfery, zryta kraterami 
i na pierwszy rzut oka podobna do Księżyca, 
znajduje się znacznie bliżej Słońca niż We- 
nus. Temperatura dziennej strony Merkure- 
go wzrasta do około 400'C — nocnej opada 
do minus 185'C — prawie tak nisko jak na 
Srebrnym Globie. Szczególne jednak pro- 
blemy stwarza nadzwyczaj silne promienio- 
wanie słoneczne — nie tylko światło, promie- 
niowanie nadfioletowe czy cieplne, ale rów- 
nież strumienie cząstek wysyłane z naszej 
gwiazdy. Strumień ich wszystkich jest śred 
nio biorąc dziesięciokrotnie większy niż przy 
orbicie, po której krąży Ziemia. 

Można sądzić, że pierwsze loty na Wenus, 
a potem na Merkurego odbędą się w pierw- 
szej połowie XXI wieku, chyba nie wcześniej 
niż za jakieś 50 lat. Potem zapewne przystą- 
pi się do realizacji wypraw załogowych 
w okolice planet olbrzymów. W tym okresie 
technika kosmiczna powinna już osiągnąć 
taki poziom, że realizacja kolejnych wypraw 


przabiagać będzie w stosunkowo krótkich 
odstąpach czasu. Ogromne odległości dzie. 
ląca Jowisza i pozostałe trzy planety olbrzy 
my od Ziemi, wynoszące w pierwszym przy 
padku 800 milionów a w pozostałych już 
miliardy kilometrów, pokonywane wów. 
czań bądą w znacznie krótszym czasie niż 
obecnie. Lot w jednym kiarunku potrwa 
zapewne nie dłużej niż kilka miesięcy 

O lądowaniu na Jowiszu i Saturnie, nie 
można nawet marzyć. Pierwsza z nich, a być 
moża i druga, najprawdopodobniej jest 
ciekła, nie ma zestalonej powierzchni, Nie. 
zwykle gęsta | burzliwa powłoka gazowa 
tego globu, u której spodu ciśnienie wzrasta 
chyba do tysięcy atmosfer, przechodzi, jak 
się obecnie sądzi, w sposób ciągły w jeden 
olbrzymi wszechocean wodoru. Tempera- 
tura w tym obszarze przejściowym docho 
dzi do 2000'C. Co więcej, i Jowisz, i Saturn 
obdarzone są dość silnym polem magnety: 
cznym, w którym krążą ogromne strumienie 
promieniowania uwięzionego — o znacznie 
większym natężeniu niż wokół Ziemi. Dlate- 
go też wyprawy załogowe będą musiały 
lądować na dużych księżycach planet 
olbrzymów. 

I tak ludzie będą poruszać się stopniowo 
w głąb i ku peryferiom Układu Słonecznego, 
wciąż dalej — w krainy skąpane w oślepiają- 
cym i potężnym promieniowaniu gwiazdy 
centralnej systemu i w stronę przeciwną — 
w pogrążone w coraz gęstszym mroku rejo- 
ny, gdzie krążą leniwie wielkie globy Jowi- 
sza, Saturna, Uranu i Neptuna. Wyprawią 
się też zapewne i na Plutona, będącego być 
może skutym lodami, dawnym księżycem 
Neptuna, oderwanym od macierzystej pła- 
nety w jakimś katastrofalnym wydarzeniu. 
Z perspektywy tak odległej planety, Słońce 
widziane będzie już tylko jako silnie świecą- 
ce, ale małe ciało niebieskie o średnicy 
kątowej mniej więcej takiej tylko jak Jowisz 
obserwowany z powierzchni Ziemi. Firma- 
ment nad głową, i dniem, i nocą wypełnią 
gwiazdy. 


Dariusz Węgrzyn (12 L] 
ul. Niepodległości 7/10 
59-300 Lublin 
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BALON NA WENUS 


Tak wygląda balon, który w połowie lat 
osiemdziesiątych będzie penetrował at- 
mosferę Wenus. Radziecko-francuski eks- 
peryment przewiduje umieszczenie tej kuli 
na wysokości 30-60 km nad powierzchnią 
Wenus. Balon ma B m średnicy, zaś jego 
powłoka ma masę zaledwie 50 kg. Krążąc 
wokół planety z aparaturą naukową będzie 
przekazywał na Ziemię informacje o zjawi- 
skach tam zachodzących. Zebranie podob- 
nych informacji za pośrednictwem specjal- 
nego sztucznego satelity kosztowałoby zna- 
cznie drożej. 

Andrzej Domagała 
Ligotka 18 
42-425 Kroczyce 


Warto nadmienić, że Clark, dotartszy do Oceanu Wielkiego, czy to wie- 
dziony próżnością, czy przejęty wagą dziejowej chwili, poszedł za przykła- 
dem Kanadyjczyka Mackenzie i wyrył nożem na pniu olbrzymiego świerka 
słowa: „Wiliam Clark, trzeciego grudnia 1805. Lądem ze Stanów Zjednoczo- 
nych 1804 i 1805”. 

| jeszcze warto napomknąć, że żałosne rozgrywki dwóch wielkich prze- 
ciwników doprowadziły kilka lat później, w 1812 roku, do wojny, którą 
wypowiedziały Stany Zjednoczone Wielkiej Brytanii. Nie szczęściło się 
Amerykanom; Brytyjczycy zburzyli im stolicę Waszyngton; Nie udało się 
Jankesom zacharapczyć Kanady, jak tego chcieli, a gdy w 1814 zawarto 
pokój, wszystko pozostało tak samo jak wcześniej: granice i wzajemna 
niechęć. Tylko w ostatniej bitwie białych ludzi, w Ontario, broniąc Anglików 
zginął wielki Tecumsech, wódz Indian szczepu Szawanezów. 

Ktoś uboczny, czytający moje słowa w wyprawie Lewisa i Clarka oraz 
o roli, jaką w tym wszystkim odegrał szczep Nez Percć — mógłby posądzić 
mnie o przesadę, o wyolbrzymianie zasług naszych Indian. Nic podobnego; 
nie przejaskrawiam! Co piszę, piszę nie tylko na zasadzie tego, co mi mówili 
ludzie naszego szczepu, ale przede wszystkim na podstawie amerykańskich 
źródeł. Lewis, Clark i kilku jeszcze członków wyprawy prowadziło dzienniki 
podróży i z ich to stronic wielu rzeczy się dowiedziałem. Dowiedziałem się, 
jak Nez Percć byli przyjaźni wobec Amerykanów i jak bardzo im pomocni. 

Howgh! - kończę dawnym zwyczajem indiańskim. 


Cdn. 
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UTOPI! TRZEBA PRZY- 


z DROGI,BO) GOTOWAĆ PRAWDZIWE 
KĄPIELISKO. TUTAJ ŁAT- 


RAZEM MIEJSCA 
DO KĄPIELI. 


NIE BÓJ SĘ „SYNKA, 
NA PEWNO MAŚ OMINIE | 


r 
WA SZCZĘŚCIE Normy OSOBY, NIEUMIEJĄCE 


BYLIŚMY W POB- 


ajulubieńszym naszym zajęciem była hodowla koni, i bydła. Co do 

bydła, to podpatrzyliśmy pierwszych białych osadników na preriach 
i w górach i poszliśmy ich śladem. Natomiast co do koni, to już od 
niepamiętnych czasów, jak tylko pojawiły się ich tabuny na naszym konty- 
necie; zostaliśmy namiętnymi hodowcami. Niepomiernie przyczyniła się do 
tego szczodra przyroda, albowiem nasza dolina Wallowa słynęła z bujnych 
łąk i wspaniałej trawy. Toteż nic dziewnego, że udało nam się wyhodować 
pożyteczną w górach rasę koni, zwaną appaloosa, słynną na całym Zacho- 
dzie, 

A że na stokach szumiała nam gęsta knieja, było zwierzyny w bród; a że 
ryne rzeki toczyły nam swe nurty, mieliśmy łososi huk, że las dostarczał nam 
bierwion i budulca, wielu nas mieszkało w dostatnich chatach z drewna; 
toteż zawsze snuliśmy żywot spokojny, a myśli mieliśmy przyjazne. 

Szczep Nez Percć miał, jak wszystkie szczepy indiańskie swego boga 
Minitou, i wierzył w różne duchy, rozsiane w przyrodzie, ale gdy pojawili się 
pierwsi biali misjonarze i mówili, że są nam życzliwi, nie stroniliśmy od ich 
nauk i ich Boga. Szczep nasz dzielił się na kilka grup, żyjących osobno 
w dolinach rzek Snake, Salmon i Clearwater, w Idaho i Oregonie — a każda 
grupa miała swą radę starszyzny i wodza. 

Pierwsi biali ludzie, z rzadka do nas docierający jeśli byli dobrymi ludźmi 
to życzliwie do nas się odnosili. Ba, ten i ów z przybyszów nie ukrywał 
swego pochlebnego sądu, iż my, Nez Percć, kierowaliśmy się w życiu 
zdrowym rozsądkiem i większą szlachetnością duszy i serca aniżeli inne 
szczepy. 


PŁYWĄCĆ , 
NOSIĆ / ŁODZI KAMI7 
ELKI RATUNKONEJ 
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KĄPIĄC SIĘ W 
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ARKADY FIEDLER /MAREK FIEDLER 


INDIAŃSKIE 
NAPOLEOŃ 
GÓR SKALISTYCH 


Owi przychylni nam biali i owi mniej przychylni uważający nas za 
nieśmiałych i zniewieściałych, wszyscy musieli to przyznać, że z niezliczo- 
nych darów Stwórcy Wszechświata żywiliśmy ku jednej rzeczy mianowicie 
ojczystej ziemi, wyjątkową, najgłębszą miłość. Ziemia nasza była nam 
święta. Przecież wtedy, gdy stary wódz Tuekakas umierał, miałem tylko 
jedenaście lat, a jednak każde jego słowo do dziś pamiętam, gdy swego 
syna, wodza Józefa, Hejnmot Towialaketa, zaklinał na wszystkie świętości, 
żeby pilnował ziemi jako najdroższego skarbu. 

— Pamiętaj, synu — mówił umierający wódz — że ojciec twój nigdy nikomu 
nie sprzedał ani piędzi ziemil Zamknij uszy, gdy Amerykanie każą ci 
podpisywać podstępne papiery... Ten kraj przechowywać będzie kości 
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krajowa, miesięczna 19,50 21. kwartalna 58,50 zł, półroczną 117 
+4, roczna Ż34 ał. Od instytucji I szkół missi wojewódzkich i gr 
prenumeratę przyjmują wyłącznie miejscowe 
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GDZIE JEST 
MOJA TRATWA 
SZATLUA KOMA ?, 


W następnym numerze 


© Dobrze jest poczytać o szkole, gdy samemu 
ma się już wakacje... O uczniach z egzotycz- 
nych Malediwów piszemy na str. 2. 


© W finale może zagrać każda drużyna! Mówi 
o tym regulamin X Wakacyjnego Turnieju Pił- 
karskiego. 


© Pierwszy odcinek nowego komiksu oraz roz- 
strzygnięcie Konkursu „Azymut — Węgiel”. 


twego ojca! Synu, nie sprzedaj nigdy prochów ojca ni matki! 

Przejmujące, słuszne słowa! Już wkrótce zaważyć miały na nieubłaga- 
nym losie naszego szczepu! 

POMOCNI NEZ PERCE 

Sto lat temu, u styku dwóch wieków, osiemnastego i dziewiętnastego, 
nie było chyba na świecie większych wrogów, wilczym pożerających się 
wzajemnie wzrokiem, aniżeli Anglicy i Amerykanie. Jedni i drudzy wdzierali 
się zachłannym wyścigiem w nasz ląd i w nasze góry. Jedni, Anglicy, 
szlakiem północnym, kanadyjskim, drudzy, Amerykanie, południowym, aci 
i tamci zawzięci rywale zmierzali ku tej samej mecie: by, zagarniając po 
drodze ziemię i jej skarby, jedni drugich wyprzedzić i dorwać się na 
zachodzie do słonej wody, Oceanu Wielkiego. Którzy pierwej dopadną 
wielkiej wody, będą panami; tym niezmierzone bogactwa i obszary, tym 
wiekopomne słowa i triumf wielkiej historii. Ale przede wszystkim bogac- 
twa skórek zwierzęcych, złota, srebra, miedzi. 

Kanadyjczycy byli żwawsi, obrotniejsi. Jeden z nich, Szkot, Aleksander 
Mackenzie, pierwszy przebił się przez wertepy górskie I w krainie Indian 
Bella Coola, nad oceanem, mógł napisać na skale: „Aleksander Mackenzie, 
z Kanady, lądem, dwudziestego drugiego lipca 1793”. 

To działo się daleko na północy, na odludnym uboczu, za mrocznymi 
lasami, za rzekami. Przecie tęgo zatrwożyło sąsiadów na południu, Janke- 
sów i pobudziło ich do czynu. Także oni musieli dostać się do oceanu na 
zachodzie, by nie stracić swej szansy dziejowej, by zdobyć kontynent od 

Dokończenie na str. 7 


